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N o w y p o s e ł p o ls k i p rz y  
rz ą d z ie w ę g ie rs k im .

B U D A P E S Z T , 2 4 . 1 2 . (P A T ) I B U D A P E S Z T , 2 6 . 1 2 . (P A T )

W  d n iu  2 4  b m . w  p o łu d n ie  p o s e ł p o i- C a ła p ra s a o m a w ia  z w ie lk ą  s y m p a -  

s k i p , M ic h a ło w sk i n a u ro c z y s te j a u - jt ją  fa k t p rz y b y c ia d o B u d a p e s z tu n o -  

d je n c ji w rę c z y ł re g e n to w i s w o je l is ty -w e g o  p o s ła p o lsk ie g o  p . M ic h a ło w s k ie g o  

u w ie rz y te ln ia ją c e , ja k ró w n ie ż p is m o ' w y ra ż a ją c  s ię  p o c h le b n ie  o  o s o b ie  n o w e -  

o d w o łu ją c e p d s . S z e n b e k a . P . p o S |e ł M i- g o p o s ła o ra z o o ś w ia d c z e n ia c h je g o , 

c h a ło w sk i, ja k  ró w n ie ż re g e n t w y g ło s il i z łd ż o n y c h p rz e d s ta w ic ie lo m p ra sy  

o k o lic z n o śc io w e p rz e m ó w ie n ia . ‘ w  s p ra w ife w ę z łó w  p rz y ja ź n i, łą c z ą c y c h  

•o b y d w a k ra je , o ra z  w  s p ra w ie k o n ie c z -  

 in o ś c i z a w a rc ia tra k ta tu h a n d lo w e g o

I w ę g ie rs k o -p o ls k ie g o .

B e z in te re s o w n y  o b s e rw a to r
B IA Ł O G R Ó D , 2 6 . 1 2 . (P A T )

M in is te r s p ra w  z a g r . N in c z ic z z ło ż y ł  

p ra s ie o ś w ia d c z e n ie , w  k tó re m s tw ie r ­

d z ił , ż e rz ą d ju g o s ło w ia ń sk i p o d o b n ie , 

ja k i w ło s k i d ą ż ą d o  z a p e w n ie n ia ro z -

w o ju  n ie z a le ż n e g o p a ń s tw a a lb a ń s k ie g o  

—  w y p a d k i z a ś o s ta tn ie  u w a ż a  z a  s p ra ­

w ę  ś c iś le  w e w n ę trz n ą , A lb a n ji i n a d a l z a  

c h o w u je s ta n o w isk o b e z in te re s o w n e g o  

o b s e rw a to ra . ,

Ko bo  reformo oyborcw bzimI jlly hrastia

Z a p o w ie d z i p rz e s ile n ia  g a b i­

n e to w e g o  w  C z e c h a c h .
P R A G A , 2 4 . 1 2 . . .c z n y c h  d r . B o b e k , m in . c ip ie k i s p o ł. s z e f

W  n ie m ie c k ic h k o ła c h p a r la m e n ta r -  I se k c ji te g o  m in is te rs tw a  d r . Z e n k l, k ie -  

n y c h p o tw ie rd z a ją  w ia d o m o ś ć o d y m i- ró w n ik s e k c ji w  m in . f in a n s ó w  n a c jo -  

s ji g a b in e tu S v e h li , k tó ra m a n a s tą p ić  n a l. d e m o k r., d r . W la ss a k  a  s z e f s e k . m i  

w p ie rw s z y c h d n ia c h s ty c z n ia . J a k o p ń is te rs tw a s p ra w ie d liw o śc i, k le iy k a ł  

p rz y c z y n ę p rz e s ile n ia p o d a ją ro z b ie ż -id r . P o lla k , m in . s p ra w ie d liw o ś c i. \ \ ta -  
n o ś ć w  k o a lic ji rz ą d o w e j p a r la m e n tu .  U  im  s k ła d z ie b y łb y  g a b in e t c z e s k i k o n -  

„ B o h e m ia “ o g ła s z a l is tę n o w e g o g a - ty n u a to re m  d o ty c h c z a s o w e j p o lity k i.

.b in e tu . P re z y d e n te m m in is tró w b y łb y  ) .— —

s z e f s e k c ji m in is te rs tw a s p ra w  z a g ra n i-

R Z Y M , 2 6 . 1 2 . (P A T )

J a k z a z n a c z a ją p is m a , M u ss o lin i  

w  ro z m o w ie  z d e p u to w a n y m i fa sz y s ta ­

m i p o d k re ś li ł , ż e p ro je k t re fo rm y p o ­

w s ta ł z je g o in ic ja ty w y  o s o b is te j . M u s ­

s o lin i s p o d z ie w a s ię , ż e z a s to s o w a n ie  te  

g o  p ro je k tu  w z m o c n i je d y n ie  s iły  fa sz y ­

s tó w . P ro je k t te n  s ta n o w i c z ę ść o b s z e r ­

n e g o  p la n u  re fo rm , k tó re  b ę d ą s to p n io ­

w o  w p ro w a d z a n e w  ż y c ie b > e z w z g lę d u  

,n a  s ta n o w is k o  o p o z y c ji . C o  s ię  ty c z y  p ro  

c e su M a tte o tfe g o  to  w b re w k rą ż ą c y m  

p o g ło sk o m , o d b ę d z ie s ię o n .

Hhc Ii separMczny b Indinch.
Z  L o n d y n u  d o n o sz ą : in d y js k i k o n ­

g re s n a ro d o w y z e b ra ł s ię p o d  p rz e w o d ­

n ic tw e m  G h a n d i  e g o  w  B e lg a o n  w  p o b li ­

ż u B o m b a ju . —  D w u s tu d e le g a tó w o -

ś w ia d c z y ło  s ię z a  ru c h e m  s e p a ra ty s ty c z  

n y m , a  ty lk o 1 1 o p o n o w a ło p rz e c iw k o  

s to s o w a n iu n o n k o o p e ra c ji .

ii

M o ra to r iu m  d la d łu g ó w  

m ię d z y s o ju s z n ic z y c h .
P A R Y Ż , 2 6 . 1 2 . (P A T ) c z ło n k ó w  k o m is ji d la d łu g ó w m ię d z y -  

H a v a s d o n o s i z W a sz y n g to n u  z e ź ró - s o ju sz n ic z y c h  m ia ło s ię w y p o w ie d z ie ć  
d ła m ia ro d a jn e g o , ż e k ilk u w y b itn y c h ]z a m o ra to rju m .

Zdiecie Skutarł przez powstnficó©.
B IA Ł O G R Ó D , 2 4 . 1 2 . (P A T ) p o tw ie rd z a s ię w ia d o m o ś ć o z a ję c iu  

W e d łu g  o s ta tn ic h  d o n ie s ie ń  z A lb a n ji p rz e z  p o w sta ń c ó w  S k u ta r i i A le s io .

Okradzenie z wotów cudow­
nego obrazu Matki Boskiej w 

kaplicy 00. Karmelitów 
na Piasku w Krakowie.

ir JmólsKi - - - - - - - - stasiu
Min. Spraw Zagranicznych.
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W A R S Z A W A , 2 6 . 1 2 . (P A T ; .s e n a to ra S te fa n a S m ó ls k ie g o p o d s e k re -

P . P re z y d e n t R z p lite j p o s ta n o w ię - ta rz e m s ta n u w M in is te rs tw ie  S p ra w  
n ie m  z d n ia  2 4  g ru d n ia  b .r . z a m ia n o w a ł!Z a g r .

O tw a rc ie ś w . d rz w i p rz e z  

O jc a  ś w .  w  b a z y lic e  ś w .  P io tra .

W ie rn i, k tó rz y p rz y b y li w e w to re k  

w  w c z e sn y c h g o d z in a c h p o ra n n y c h  n a  

n a b o ż e ń s tw o  d o k a p lic y  C u d ó w . M a tk i  

B o s k ie j P ia sk o w e j w  k o ś c ie le O . O . K a r  

m e litó w  z a u w a ż y li p e w ie n  n ie ła d  n a  o ł­

ta rz u , w  k tó ry m  u m ie s z c z o n y  je s t ła sk a  

m i s ły n ą c y  o b ra z .

R ó w n o c z e śn ie ro z e sz ła s ię n ie p o k o ją  

c a  w ie ś ć , ż e  O b ra z  M a tk i B o s k ie j z o s ta ł  

o k ra d z io n y  z w o tó w . W ie ś ć ta  o k a z a ła  

s ię n ie s te ty  p ra w d z iw ą .

Co skradziono?
D o ty c h c z a s s tw ie rd z o n o , ż e s k ra d z io  

n o 1 8 s z n u ró w  p e re ł , c e n n ą z ło tą b ra n -  

z o le tę , z ło ty ła ń c u s z e k w y s a d z a n y  d ro ­

g im i k a m ie n ia m i o ra z o lb rz y m ic h ro z ­

m ia ró w  k o ra le b u rsz ty n o w ę . W a rto ś ć  

ty c h  w o tó w  d o ty c h c z a s n ie u s ta lo n a .

Kiedy dokonano świętokradztwa?
W  ja k ie j p o rz e  rę k a  z ło c z y ń c y  s ię g n ę  

ła p o c /w e k o s z to w n o śc i, d o te j c h w ili  

n ie w ia d o m o . P rz y p u s z c z a ln ie z b ro ­

d n ia rz  m u s ia ł z a k ra ś ć s ię d o k a p lic y  

w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  i u k ry w ­

s z y  s ię  —  c z e k a ł s to so w n e j c h w ili .

K ra d z ie ż tą  s łu ż b a z a k o n n a z a u w a ­

ż y ła  p ó ź n y m  w ie c z o re m  i o  fa k c ie n a ­

ty c h m ia s t z a w ia d o m iła e k s p . ś le d c z ą  

„ P o d  te le g ra fe m 1 1 , o rg a n a k tó re j p rz y ­

s tą p iły  n a ty c h m ia s t d o  d o c h o d z e ń .

Wzburzenie na mieście.
O d w c z e s n e g o ra n k a g ro m a d z iły s ię  

p o d  k o ś c io łe m  0 .0 . K a rm e litó w  i p rz e d  

o łta rz e m , g d z ie d o k o n a n o ś w ię to k ra d z ­

tw a , t łu m y  p u b lic z n o ś c i, k tó re  z e  w z b u ­

rz e n ie m  k o m e n to w a ły  z b ro d n ic z y c z y n .  

C is z ę w  k a p lic y p rz e ry w a c o p e w ie n  

c z a s g ło ś n y  s z lo c h  p o b o ż n y c h , k tó rz y  n a  

w ia d o m o ś ć o b e z w s ty d n e j k ra d z ie ż y  

p rz y b y li d o  ś w ią ty n i.

O k ra d z e n ie c u d o w n e g o  o b ra z u  M a tk i  

B o s k ie j n a s u w a p o w a ż n e re f le k s je n a  

d e m o ra liz a c ję i c y n iz m , ja k i s z e rz y  s ię  

\V ś ró d s p o łe c z e ń s tw a . ^ D o c h o d z i ju ż d d  

te g o -, ż e rę k a z b ro d n ia rz a n ie c o fa s ię  

n a w e t p rz e d  ś w ię to ś c ia m i.

P o d k re ś lić n a le ż y , ż e  n ie b a w e m  m ia ­

ła s ię o d b y ć ro z p ra w a  s ą d o w a p rz e c iw  

b k o ś c ie ln e m u  te j ś w ią ty n i, k tó ry ju ż  

> ’a z  m ia ł d o k o n a ć k ra d z ie ż y  w  ty m  k o ­

ś c ie le ,

Pociągi przymarzły do szyn.
R Z Y M , 2 6 . 1 2 . (P A T )

O n e g d a j O jc ie c Ś w . d o k o n a ł u ro c z y ­

s te g o  o tw a rc ia  ś w ię ty c h d rz w i w  b a z y ­

l ic e ś w . P io tra . N a  u ro c z y s to ś c i t< e j o b e ­

c n i b y li w  b a z y lic e  w s z y s c y  p rz e b y w a ­

ją c y  w  R z y m ie k a rd y n a ło w ie , w ie lu  a r ­

c y b isk u p ó w , b is k u p ó w , p ra ła tó w  i t .d .  

p rz y b y ły c h z e w s z y s tk ic h c z ę ś c i ś w ia ta  

o ra z w ie lu d y g n ita rz y ś w ie c k ic h i k o ­

ś c ie ln y c h .

W  u ro c z y s to ś c i te j u c z e s tn ic z y ły  ró w  

n ie ż t łu m y  p ie lg rz y m ó w .

ś ro d k o w e i w s c h o d n ie  S ta n y  A m e ry  

k i P ó łn o c n e j o g a rn ę ła fa la  z im n a . W ie ­

lu  lu d z i z m a rz ło w  m ie sz k a n ia c h i n a  

d w o rz e . W  k ilk u m ia s ta c h lu d n o ś ć u -  

b o ż sz y c h d z ie ln ic p rz e m o c ą m a so w o  

k u p o w a ła  d o b rz e o p a lo n e h o te le , k tó re  

z p o le c e n ia  w ła d z z o s ta ły  d ia n  o tw a rte . 

D o tą d u rz ą d z o n o  p rz e s z ło  1 0 0 0  s a l d o  o -

g rz e w a n ia w  m ie jsc o w o ś c ia c h o g a rn ię ­

ty c h  fa lą  z im n ą . P o c ią g i s to ją  w  d ro d z e  

g d y ż p rz y m a rz a ją d o s z y n . S z k o d y ja ­

k ie d o tą d  p o w s ta ły  d o c h o d z ą  d o  5 0  m i­

l io n ó w  d o la ró w . P rz y p u s z c z a ją  o g ó ln ie  

ż e  k a ta s tro fa , z im n a  w  n a jb liż s z y m  c z a ­

s ie  p rz y jd z ie d o  E u ro p y .

Zgodna opinia co do 
dalszej okupacji Kolonii.

SensBcylny wypadek.

P A R Y Ż , 2 6 . 1 2 . (P A T )

P ra sa  p a ry s k a c a łk o w ic ie a p ro b u je  

p o s ta n o w ie n ie p rz e d łu ż e n ia c z a su trw a  

n ia  o k u p a c ji w  K o lo n ji . „ P e ti t P a r is ie n “  

p is z e : N a le ż y  p o d k re ś lić , ż e je ż e li a rg u ­

m e n ta c ja  F ra n c ji i B ę lg ji ró ż n i s ię  n ie c o  

n a p u n k c ie m o ty w ó w , w y s u n ię ty c h

p rz e z A n g lję d la u z a sa d n ie n ia o d ro c z e ­

n ia e w a k u a c ji , to  je d n a k ż e w s z y s tk ie  

trz y  k ra je s ą c a łk o w ic ie z g o d n e p o d  

ty m  w z g lę d e m , ż e e w a k u a c ja K o lo n ji  

w  c h w ili o b e c n e j je s t n ie m o ż liw a .

W A R S Z A W A , 2 4 . 1 2 . (K o r. w ł.)

S e n s a c y jn y w y p a d e k z d a rz y ł s ię  

w  p e w n y m  u rz ę d z ie p a ń s tw o w y m  p rz y  

u l. D łu g ie j .

M ło d a u rz ę d n ic z k a , p a n n a J . K ., p o ­

s p rz e c z a ła  s ię z e s w y m s z e fe m , s ta r ­

s z y m  re fe re n te m , p . H . D . N ie p o ro z u m ie  

n ie  p rz y b ra ło  fo rm ę o s trą , a  s z e f ja k o b y  

w y ra z ił s ię w  s p ó só b  n ie w ła ś c iw y .

O b ra ż o n a u rz ę d n ic z k a z a re a g o w a ła  

w  n ie p ra k ty k o w a n y  d o ty c h c z a s s p o s ó b :  

m ia n o w ic ie te g o ’ s a m e g o  d n ia  d w a j c ie ­

m n o u b ra n i p a n o w ie z ło ż y li w iz y tę re ­

fe re n to w i i p rz e d s ta w ili s ię ja k o  s e k u n  

d a n c i p a n n y  J . K .

S z e f n ie p rz y ją ł w y z w a n ia i s k ie ro ­

w a ł s p ra w ę n a d ro g ę u rz ę d o w ą
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U k ra d li t r z y  m ilio n y  d o la ró w .
Przed sądem  chicagoskim toczyły się 

rozpraw y przeciw znanem u bandycie, 
spraw cy napadu na pdciąg pocztow y  
H ollibayow i. Bandyta ten skradł w cza­
sie napadu na pociąg 3 m iljony dolarów  
Po odczytaniu w yroku skazującego go  
na 25 lat w ięzienia -- H ollibay w stał i

T ra g ic z n e  w e s e le .
S z e ś ć  o s ó b  z a b ity c h , p ią ć  c ię ż k o  ra n n y c h .

W  okolicach Lyonu, w e Francji, dw a  
autobusy w iofcły orszak w eselny z ko ­
ścioła na ucztę. Jeden z samochodów  
przy skręcie w padł na dom . W szyscy go  
ście w eselni, jadący-nim , w ypadli na ka  
m ienny bruk ulicy.ONMLKJIHGFEDCBA

B IU R O R A D IO T E C H N IC Z N E P L O P P .

Zarząd PLO PP., chcąc uprzystępnić  
szerokim w arstw om społeczeństw a po­
m orskiego korzystanie z doniosłego w y ­
nalazku radiotelefonu, oraz  • przysporzyć  
dochodów na rzecz obrony pow ietrznej 
Państwa, otw iera z początkiem przyszłe 
go roku w  lokalu sw ym  przy ul. M osto- 
w ej 36 Biuro Radiotechniczne PLO PP. 
Zadaniem  tego biura będzie sprzedaż 
aparatów, części składow ych, akcesoryj 
radiotechnicznych i m ontaż takow ych, 
Jako też propaganda radiotelefonji dro­
gą odczytów , w ydawnictw 7 i t. d. O prócz 
tego będzie m iała publiczność spo­
sobność w Biurze Radiotechnicznem P. 
L. O . P. P. słucha ’ć koncertów , odbyw a­
jących się w Paryżu, Berlinie i t.d. i to  
za niew ielką zapłatą. Spodziew ać się 
w ięc należy, że społeczeństwo pom orskie  
pospieszy grom adnie do Biura Radio­
technicznego P.L.O .P.P., aby się zapo­
znać z urządzeniem tego doniosłego dla  
całej ludzkości w ynalazku, oraz poprzeć  
zadania i cele P.L.O .P.P.

K O M U N IK A T . _

Pan ' W ojew oda Pom orski będzie 
przyjmow ał życzenia- J^ow orociiie dla  
Rządu od w szystkich W ładz w ojsko­
w ych i cyw ilnych w dniu N ow ego Ro­
ku o godz. 12.30 w sw ojem m ieszkaniu 
urzędow em ul. Fredry 12.

K O S Z A Ł K I O P A Ł K I.

Idę z każdym  w zakład o bilet w ej- 

dśw iadczył, że posiada jeszcze 100 tys 
dolarów , które ofiarow uje przew odni­
czącemu, w rzam ian za zredukow anie ka­
ry na 5 lat. Pici iądze te m a zakopane  
w  ziem i i że natychm iast po złagodzeniu  
w yroku dostarczy je sądowi. O dprow a­
dzono go do w ięzienia.

Pięć osób zostało zabitych na m iejscu  
—  szósta zm arła w krótce. Ponadto pięć 
osób zostało ciężko rannych, w śród nich  

now ożeńcy.
W ypadek spow odow any został złym  

ham ulcem  i pęknięciem  kierow nicy.

ścia na „Sylw estra" w  Teatrze —  że ten. 
któryby napisał dzisiaj książkę, p. t. 
„Jak żyć bez pieniędzy" — zrobiłby na  
lem w ydaw nictw ie kokosow y interes.

Ten tylko jeden m ógłby w tedy śm ia 
ło 1 pow iedzieć, że nie w ie co to jest sta­

gnacja.

Poza tern w szyscy żyjem y pod zna 

kiem stagnacji.
Pod tym  też znakiem  m inęły tegoro­

czne św uęta.

Były one w tym roku... jałow e. N a­
rzekali kupcy spoglądając „zezem " na  
nagrom adzone zapasy bakalji, w in, i 
w ódek. W iele osób w chodziło do skle­
pów , targow ało podarki gw uazdkow re —  
a zaledw ie jedna osoba na sto kupiła ja­
kąś bagatelkę i to prawdopodobnie na... 

raty!

BYCZEWSKIEGO | 

N A L E W K I N A  O W O C A C H |  

D e re n ió w k a , J a rz ę b ia k |  

(w y tra w n y ) , J a rz ę b in k a , I  

M o re ló w k a , O rz e c h ó w k a , 

P o m a ra ń c z o w a  (n ie s ł.) , 

T a rn ió w k a , W iś n io w a  (niesł.)

Stagnacja!

Cały św iat urzędniczy czekał na re- 
num eracje gw iazdkow e — chodził, oglą  

dał w ystaw y, w ybierał, obiecyw ał so­
bie i sw oim „gw iazdkę" — aż w reszcie 
p ile naw et cdś tam dostał — to nie  

^starczyło na pierw szą ratę. Zrezygnow ał 
w ięc z prezentów , kupił za te pieniądze  
choinkę i parę św ieczek. D o choinki 

przyczepił dw adzieścia pudełek o,d zapa  
Jek i rzekł: — cieszcie się dzieci na  
św ięta!... Przy stole w igilijnym zjadł 
tylko opłatek, i chórem w raz z dziećm i 

przed ośw ietloną choinką zaintonow ał 
kolendę: „Jak ubogo nagrodzony"., i po  

szedł spać.
N a drugi dzień opow iadał, że przy­

śnił m u się sam p. G rabski który obie­
cał, że od N ow ego Roku będzie „pierw ­
szy" przynajm niej trzy razy w m iesią­
cu... A conto chciał w ięc coś pożyczyć.

A le....
Jeżeli go kto zna —  i w ie że to urzę­

dnik, to m u nie pożyczy, a jeżeli go nie  
zna, to tem bardziej nie pożyczy. I czy to  

nie stagnacja?... A jednak...
Stagnacja —  stagnacja, bieda —  bie­

da —  a czyście w idzieli kiedy w ięcej 

piękniejszych futer na ulicy?...
I rzecz dziw na — albo m oże naw et 

i niedziw na — że skunksy, selskiny i 
karakuły zdobią nieraz panie, u których  
w  dom u m yszy naw et nie m ają co jeść...

T E A T R  M IE J S K I .

D ziś, w sobotę, w ystaw ia o g o d z . 4  
po p o i. „ K r a sn o lu d k i* * Bajkę w 4 aktach  
g r a n ą p r ze z d z ie c i. Prześliczne śpiew y 
oraz taniec: kw iatów , m otyli, nocy, po­
ranka, krasnoludków i czarownic, będą 
dla naszych M ilusińskich praw dziw ą 
niespodzianką. R e ż y se ru je p . S t. M ilsk i.  
W ieczorem p o c e n a c h o 3 5 p r o c , z n iż o ­

n y c h  fa scy n u ją c y „ S y b ir * * G . Zapolskiej 

który dzięki pow odzeniu odegrany bę­

dzie p c r a z 1 6 -ty .
W niedzielę o g o d z in ie  3 -e j i o 5 -e j  

p o p o i. d w u k ro tn ie pow tórzone będą. 
„ K r a sn o lu d k i* * —  w ieczorem po raz 4-ty  
„ P r a w o p o c a łu n k u * * , ostatnia now ość  
repertuaru przerywana w punktach kul 
m inacyjnych braw am i. Szalony efekt 
w yw ołuje auto w ypożyczone od p. N a -  
la sk o w sk ie g o .

B A L K A S Z U B S K I .

K om itet złożony z przedstaw icieli 
w ybitnych sfer kraju i m iasta, urządza  
w salach „D w oru A rtusa 1 - 6. stycznia, 
w w ieczór Trzech K róli —  Bal M askow o

K ostjum owy z calem m nóstw em nie­
zm iernie pom ysłowych a w ykw intnych  
urozm aiceń. W ytraw ni organizatorow ie 

dokładają w szelkich starań , aby bal 
ten w ypadł św ietnie nie tylko* pod  
w zględem kasowym , ale aby istotnie  
pozostaw ił w śród uczestników jaknaj- 
rozm aitsze w spom nienie. W  tych dniach  

rozpocznie się w ysyłka zaproszeń

G R U D Z IĄ D Z . 
N a sz te a tr .

(K -ski) Czas najwyższy skończyć 

z bałaganem jaki dzisiaj panuje* w na­
szym  teatrze. N ależy w ięc albo stw orzyć 
zrzeszenie, albo zaangażow ać dyrektora, 
któryby potrafił teatr ten poprow adzić 
i dać artystom przynajm niej nadzieję le  
pszego jutra.

D yrekcja w osobach p. Szew czyń- 
skiej - G ołem biow skiej i p. O trem bskie- 
go przestała istnieć, szkoda że nie w cze­
śniej, choćby dla nich sam ych. A rtyści 
chcąc utrzym ać placów kę i ratować ją, 
xo jest zresztą zrozum iałe, grają na dzia 
ły. Jednak sytuacja nie w yjaśniona... 
w obec czego subw encji uzyskać nie m o­
żna. Frekw encja, jak zw ykle, nieliczna, 
artyści otrzym ują dziennej gaży od. 80  
gr. do 2 zł. M agistral nie chcąc dopu ­
ścił: do głodow ej śm ierci około 50 osób, 
— daje w form ie jednorazow ej zapo­
m ogi 1000 zł. t.j. ca. 20 zł. na głow ę, 
rozum iejąc — zresztą zupełnie słusznie, 
i po kupiecku, że pogrzeb tylu osób ko­
sztow ałby go znacznie w ięcej.

Po dw uch czy trzech tygodniach nie­
pew ności M agistrat zaangażow ał nare­
szcie dyrektora w osobie p. K siążka, 
przyznając m u 1000 zł. subw encji m ie­
sięcznej nie licząc subw encji rządowej.

N areszcie... ale radość nie długa — ■ 
bo aczkolw iek w szyscy . artyści przygo- 
toW 'ani byli na obniżenie gaż, to jednak  
procent jaki zaproponow ał im p. K sią­
żek, w ydał się zbyt m ały. W  najgorszym  

razie m ożna się było potargow ać A le 
dopiero na drugi dzień spotkała arty­
stów niespodzianka poć! postacią telefo ­
nicznego rozporządzenia Zw . A rtystów  
Scen Polskich, w zbraniającego artystom  
jakichkolw iek pertraktacyj z p. K siąż- 
kiem. N ie w iem y i nie chęem y w cho­
dzić w  to, co Z. A . S. P. m a przeciw  oso­
bie p. K siążka, —  faktem tylko jest, że 
przyszłość teatru znow u niejasna i nie­
pew na.

C o  g ra m  » T e a trz e ?
D ziś.

Po południu „ K r a sn o lu d k i* * .

W ieczór: „ S y b ir “ .

« Jutro.
Po południu o godz. 3 i 5: „ K r a sn o ­

lu d k i* * .

W ieczór: „ P r a w o  p o c a łu n k u " .

C o  w y ś u le ta im  » K in a c h ?

(T r  rs T A L
D z iś

„ D z ie w ic a  z  H a re m u "
M onum entalne arcydzieło filmow o - f Im  
egzotyczny w  1 0  a k ta ch . Przepych m il­
iarderów , przepych  H aremów . Fascynujące 

bogactwo w ystaw y.

4

P A Ł A C E  
D Z IŚ

W ielki dram at salonow o-senzacyjny w  
6  a k ta ch  w roli giów ynakom ityA ldini. 

Pocz o g. 5 i pół, 7 i 81  p., w niedzielę 4

„ C O R S  O " 
D ziś  

„M q ż  z e  s ta ll0  
Sensacyjny dram at w 6  a k ta ch .  

N a d p r o g r a m : Pyszna farsa

IiMijsilu nili
P r z e p r o w a d z k i

P r z e w ó z !!
1 para ciężkich koni z w o­
zem  i w oźnicą 4  z ł  na godz. 

Jednokonna 3  z ł na godz. 

S p e th t lu  to w a ru !!  
podług urzędow ej taryfy  
towar w drobnicy nieprze- 
strzenny 4 5  g r od cent.

Z w ó z k a  1  

całow agonow ych, nieprze- 

strzennych 2 5  g r  od cent. 

M n g a z y n o w n n ie  
Składowe  w  drobnicy  5 0  g r  
w agonow o 2 0  g r  od cent.

i za cały m iesiąc.

M agazyny z bocznicam i ko- 
lejow , w yładowanie  w prost 
z w agonu z zaoszczędze­

niem  zwózki.

W ykonuje najszybciej i naj­
taniej podług urzędow ej 

i związkow ej taryfy

L lM S z W Ć S llI  
urzędow y ekspedytor kolei 

T o r u ń , Ż e g la r sk a  3

Telefon 909 i 914

O d d z ia ł w  G d a ń s k u
K ohlenmarkt 21. Teł 5152

[HCROBł PiaSIOWE (DłUl)
BALSAM  THIO ĆO LA N A G E  

.Jednocześnie przyw ra­
ca apetyt, w zmacnia 
organ zm , pow iększa 
w agę ciała, usuw a u- 
porczyw y kaszel i cho­
robliwe poty. U żyw ać 
za poradą lekarza. —

Sprzedają apteki

K ażdem u w iadomo, że

M y d ła  -  P e r fu m y  
P u d ry

W o d y  k o lo ń s k ie
kupuje się najtaniej

w  P e r fu m e r ii 1  Ł O B O D A ,

Toruó, ulica Chełm ińska 5.

H em orojdy
Czopki hew orojdalne  A . G ą- 
seckiego znane dawniej pod  

nazw ą  

„V aricol" 
u-uwa  ją ból, pieczenia, 
krw aw ienia, sw ędzenia 
zm niejszają guzy  (żyla­
ki). Żądać w  aptekach.

(M ile dnikl
w ykonuje sz y b k o  i s ta r a n n ie

D ru k a rn ia  R o b o tn ic z a  W . P a w ia k  i S k a .
T o ru ń , P ie k a r y  1 4 . Telefon 476-

B O L  G Ł O W Y

w yronu  
apteki  A . G ąseckiego  w  W ar­
szaw ie. —  Sprzedają apteki.

O kazja!!!
Podarek gw iazdkow y 50%  
na portrety i zdjęcia udziela 
„Salon fotograf czno  - por­
tretow y" W ł K ow alczyka, 
Przedzam cze 14 U waga: 
Portrety od 5 zł„ 6 sztuk 
pocztów ek 3 zł. W ieczorem  
zdjęcia przy  św ietle  elektry- 
cznem. D o zdjęć w yjazdo ­
w ych sam ochód firm owy  
do dyspozycji.

K a s z e l.
usuw ają oryginalne

Pastylki 
Belgijskie

z m arką „kogut* 1 a la 
V alda,bez gum y.Sprze­
dają apteki i drogerje.— ■

D O M
z ogrodem i zabudo ­
w aniem , nadający się 
na furm aństw o, ko­
rzystnie na sprzedaż, 
byle zaraz. Toruń  —  
M okre, ul. W iązow a 14.

H a fty  
jedwabne, 

H a fty  
białe i kolorow e  

w ykonuje gustow nie, 
szybko i tanio  

p s fr U dziela rów nież 
gruntow nie nauki 

ro b ó t rę c z n y c h  

K sa w e ra  P a te c k a ,  
Toruń, W . G arbary 27  

w podwórzu II. p.

M a tk i!
Żądajcie w aptekach  
i dro^erjach hygie- 
nicznej przysypki dla 

dzieci

„ P u d e r D z id z i"  
utrzym ujący  ciało  
dziecka w zdrowiu  

i czystości.

„ S z w a jta n k le  g o n k ie  
z io la “  

(z k o g u tk ie m )  
zn<:komic e ułatwiają  

funkcję 

o rg a n ó w  t ra w ie n ia
Idealny naturalny środek  
przy chronicznych zapar-  
ciach 1 przeciwko otyłości. 
Sprzedają apteki i drogerje

M M
K o k s M tlJ  

B r y k ie ty  
w ę g la  k a m ien n e g o  

W ę g ie l k o w a ld l

D r z e w o
o p a ło w e  

po  cenach  konkurencyjnych  
dostarcza loco dom  

F r a n c isz e k  W o h lfe il

ul. Sienkiew icza  20 Tel. 872

N a ju p o r ez y w sz y

Ceny prenum eraty: M iejscowe 2,50 zł, z odnoszeniem lub zam iejscow e 275 zł., za granicą 4,00 zł. Ceny ogłoszeń: (wiersz m ilimetrow y) na stronie 7 łamow ej 10 gr. N a stronie 
4 tam ow ej 30 gr. N a pierw szej stronie 60 gr. Za ogłoszenia skom plikow ane i z zastrzeżeniem m iejsca 25%  nadw yżki. O głoszenia drobne: w  ersz napisow y 15 gr , każde następne słowo 8 gr. 
Ruch tow arzystw  20 gr. w iersz redakcyjny. K om unikaty  30 gr. w iersz redakc. O głoszenia zagrań. 100%  nadw yżki. Za terminow y druk nie odpow iadam y. O d cen pow yższych opustów  nie udziela się 

A dm inistracja otw arta od 9-ej do 1-ej 1 od 3-ej do 6 ej. Redakcja od 4-ej do 6-ej. .

Spółdzielnia W ydaw nicza, Toruń. D rukarnia Robotnicza W . P a w la k  i 8 -k a  v  Toruniu. Redaktor odpow . P a w e ł K o r p u s.


